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Próba syntezy.*)
L

W  naszej pracy publicystycznej rzadko 
nadarza się sposobność, by módz z terenu 
spraw  lokalnych i aktualnych w znieść się 
na  w yżyny  zagadnień ogólno-ludzkich.

G roźne chm ury, kłębiące . się na hory­
zoncie naszego społecznego życia, nieszczę­
sna sytuacya polityczna i ów  brak na j­
niezbędniejszych podstaw  kulturalnych, na 
jakich opiera się gm ach duchowego życia 
każdego wolnego narodu, — w szystko to 
zm usza nas do pełzania po nizinach rzeczy 
aktualnych, do stałego czuw ania nad kwe- 
styam i dnia, do skierow ania w szystkich sw ych 
w ysiłków  ku choćby częściowemu unorm o­
w aniu spraw  najpilniejszych.

Biedak, którem u chałupa się wali, ma­
rzyć nie może o zbudow aniu piramidy, by 
ostała się tysiącolecia, i była jako  hym n 
sław iący przodków  m ocarnych. T ak  też i my 
w szyscy. Coś wiecznie podpieramy, sztuku­
jem y psujem y i napraw iam y, w  tej mrowis- 
kow ości wiecznie pogrążeni. I to nas czyni 
ubogimi duchem, biednymi m yślą twórczą, 
m ałym i uczuciem.

A przecież każda z tych spraw , które 
n as  pochłaniają, zaw iera pierwiastki zagad­
nień ogólno-ludzkich i zaczątki sił, które 
zmienić m uszą w ygląd św iata. My tych za­

*) Wskrzeszony roku zeszłego warsz. „Izrae­
lita" rozwija się pod' redakcyą Józefa Wasercuga 
bardzo pomyślnie. Coraz częściej spotkać można 
w .Izraelicie" artykuły treści zasadniczej, rozprawy 
programowe, wyławiające z powodzi aktualnych 
zdarzeń jądro idei asymilacyi. Z powodu ostatniej 
książki znanego poety i myśliciela Antoniego 
Langiego rozpoczyna p. Wasercug zasadniczy 
artykuł, który w całości umieścimy.

Red.

czątków  nie widzimy, gdyż w  mozolnej, co= 
dziennej pracy zniewoleni jesteśmy' do jak- 
najprostszej rekonstrukcyi m yślowej obrazu 
życia, do budowania jaknajm niej złożonych 
teoryi i doktryn.

M yśl o bardzo dalekiej przyszłości mało 
nas zajmuje, gdyż zbyt ciężką i sm utną jest 
nasza teraźniejszość, by sobie pozwolić na 
pracę ducha, w znoszącego się ponad w ypad­
ki dnia. Przypom inam y rybaka, który w  cza­
sie burzy nadludzkie czyni wysiłki, by tylko 
pozostać na powierzchni morza, ale już nie 
zastanaw ia się nad tem, gdzie rozszalała fala 
łódź jego poniesie.

W szelako, kto nie chce zubożeć osta­
tecznie, ten musi zątaczać m yślą kręgi szer­
sze i w  dalszą przyszłość sięgające, co cał­
kiem realne może mieć znaczenie, gdyż za­
pominać nie należy, że i te nasze proste te- 
orye i doktryny płyną z w yżynnych myśli 
o Jutrze, zaś dopiero spływ ając na dziedzi­
niec życia, stały  się tem, czem są dzisiaj : 
źródłem ich są  zaw sze koncepcye przyszłości 
utopijne.

Jest to łańcuch dążeń i w yobrażeń 
logiczny i konieczny. Bez utopii M orusa, 
Campanelli, Rousseau i innych, nie byłoby 
koncepcyi Fouriera, Saint-Sim ona i Owena, 
zaś ci ostatni musieli poprzedzić pow stanie 
t. zw . socyalizmu naukow ego.

Utopia całkiem od życia oderw ana po­
przedza utopijne pod pewnem i względami 
zapoczątkow ania, po nich następuje ruch 
syntentyczny, przyczem  pierwsze próby są 
zaw sze dość nieuchw ytne i stanow ią raczej 
poczucie jaiuejś syntezy, niż jasno i w yraźnie 
w ytkniętą linię działania. W  każdym  razie 
te pierwsze przy błyski myśli syntetycznej są 
wielkim krokiem naprzód na drodze w iodą­
cej do rozw iązania każdego zagadn ien ia; 
rzucone intuicyjnie znajdują częstokroć wiel­
kie potwierdzenie w  sam em  życiu. B łysk in- 
tuicyi, zrazu nieuchwytnej i niejasnej, dojść 
może do potęgi wielkiego św iatła najgłębszej 
prawdy.

Przeto nie pow inniśm y bezwzględnie 
negatyw nie odnosić się do żadnej głębszej 
myśli z tej tylko racyi, że nam  się w ydaje 
utopijną. Nie chodzi też o przyjęcie jej bez­
krytyczne, lecz o to, by stosunek człowieka 
do myśli ludzkiej nie był bezm yślny.

* *
*

Dziedziną, która oprócz znaczenia aktu­
alnego i lokalnego, zaw iera pierwiastki o zna­

czeniu ogólno-ludzkiem, — jest życie żydów 
w  świecie now ożytnym , ich rola w  życiu 
ludzkości i ich przyszłość. Ileż to frazesów, 
m niem ań utartych, płytkich, powierzchownych 
w ypow iada się na tem at kw estyi żydowskiej! 
Panuje tu szablon niemal niepodzielnie i wśród 
w szystkich obozów... A przecież jest to za­
gadnienie tak wielkiej w a g i! Nie sposób za- 
dowolnić się posiadaniem takiego lub innego 
program u działania na dziś i na dzień naj­
bliższy, niepodobna pomijać zagadnień bar­
dziej powikłanych w  zakres tej kw estyi 
w chodzących, o ile takie lub inne stanow isko, 
jakie się zajęło, nie ma być jakiem ś poli­
tyczno-spolecznem  widzimisię, o ile nie ma 
być w ulgarną demagogią, łub zw yczajnym  
interesem .

Program  działalności, jaki reprezentu­
jem y, byw a również przez ogół pojm ow any 
w sposób jednostronny. T ak  mi się przy­
najmniej wydaje. N ajzw yklejszem  uproszcze­
niem sobie ideologii asym ilacyjnej je s t pomi­
janie doniosłego faktu wzajem ności oddziały­
w ania otoczenia na żydów  i odwrotnie. Nad 
tem należy się zastanow ić przedew szystkiem , 
jeżeli do jakiejkolwiek syntezy w  tej sp ra ­
wie dojść pragniemy.

W  krzyżow aniu się w zajem nych w p ły ­
w ów , żydzi stopniowo uledz m uszą i ulegają, 
jako nie posiadający rzetelnych podstaw  
w łasnej odrębnej kultury, która m ogłaby się 
ostać pod działaniem promieni życia now o­
czesnego; lecz przyjm ując kulturę otoczenia, 
żydzi coś w nią ze sobą w noszą. Owo coś 
— to szczątki ich odrębnego życia i trady- 
cyą przekazane w łaściw ości psychiczne. Nie 
będę w tej chwili oceniał roli w noszenia tych 
cech do otoczenia i nie będę też kwalifikował 
tego zjaw iska w  sensie dodatnim łub ujem ­
nym , stwierdzić jedynie m uszę, że od kultu­
ry danego narodu zależy, jakie cechy spe­
cyficznie żydow skie przyjąć może i w  sto­
sunku  do jakich jest bezw zględnie odporną. 
Przenoszenie cech um ysłu żydów  do otocze­
nia najw yraźniej widocznem jest we w pływ ie 
w yw ieranym  przez jednostki w ybitne i to 
w  różnych dziedzinach um ysłow ego i ducho­
wego życia. Ricardo i M arks —  w  ekonomii 
politycznej, Beaconsfield i Lassale w  polityce, 
M eyerber i M endelsohn w  muzyce, Heine 
i Boerne w  literaturze i tylu innych, asym i- 
lując się z otaczającem  ich środowiskiem, 
wnieśli jednocześnie pew ne cechy swej psy­
chiki pod pew nym i w zględam i odrębnej 
i specyficznej.

Materyały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I  U W IE R A
(Ostatnie Nowości), — Nowości w jedwabiach —markizetach.

 ---------  poleca w olbrzymim wyborze firma:

L  W  O  W  

UL. HALICKA lO.
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Tysiące lat trw ająca odrębność żydow ­
ska  nie w yklucza bynajm iej głębokiej, szcze­
rej asym iiacyi w ciągu paru pokoleń, czego 
tak  wielką ilość przykładów  m am y u nas, 
a  w  szczególności na Zachodzie, jednak  za­
pomnieć nie należy, że tradycya doszczętnie 
i absolutnie zaginąć nie może.

Powiedzieliśmy, że żydzi, jako  typ od­
rębny, giną stopniowo pod działaniem  pro­
mieni now oczesnego życia; czemu jednak 
typ  ten po upływie dwóch tysięcy lat istnie­
je ?  Istnienie typu żydow skiego jest dla wielu 
dowodem jego wielkiej siły. Jest to jeden 
z najw iększych błędów, jakie się popełnia 
w m yśleniu o żydach. Owo trwanie typu 
odrębnego jest w łaśnie dowodem  jego sła­
bości. Tw ierdzenie to w ydać się może zw y­
czajnym  paradoksem , dlatego należy je  um o­
tyw ow ać. Odrębność żydow ską utrwaliło 
w ielowiekowe odosobnienie i w ynikający stąd 
zanik wrażliw ości na działanie w yższej kul­
tury. Gdyby trw anie odrębności żydowskiej 
było siłą, toby żydzi w  ciągu tych dwóch 
tysięcy lat byli w swej twórczości najpotęż­
niejszym  narodem  na świecie. Odrębność 
może być tylko silą przez przeciwstawienie 
odrębnej m ocy twórczej, wyższej i głębszej, 
niż życie twórcze (w e wszelkich dziedzinach) 
otoczenia. Skoro zaś tego u żydów  niema, 
a że niema, potrzeba chyba dowodzić, odręb­
ność żydow ska jest więc słabością typu, ani 
nie posiadającego swej w yższej kultury n a ­
rodowej, ani nie dość wrażliwego na  dzia­
łanie w yższej kultury otoczenia. W  ten spo­
sób da się rozw iązać owo zagadnienie trw a­
nia typu żydow skiego poprzez tysiącolecia, 
—  zagadnienie, które wielu uw aża za jakąś 
dziejow ą tajemnicę.

Naród podbity nie zaw sze ginie, bo prze­
ciw staw ić się może zwycięzcom w yższością 
łub też inszością swojej rzetelnej głębokiej 
kultury narodow ej (Polacy), to też naw et po 
dlugotrw ającej niewoli politycznej może je sz ­
cze znakomicie spotęgow ać sw oje życie kul- 
turalno-narodow e (Czesi). W szelako skoro 
dana społeczność swojej kultury w yższej, 
lub odrębnej, lecz silnej, nie posiada i mimo

to nie zanika, to dzieje się to. jedynie przez 
brak dostatecznej zdolności asym ilow ania się, 
zanik, jak  powiedziałem, wrażliwości na 
działanie kultury otoczenia.

Asymilują się silniejsi z pośród żydów. 
Porzucanie odrębnych obyczajów  i przesądów  
religijnych jest zaw sze w  pierwszem stadyum  
asymiiacyi aktem  siły, bo przezwyciężenia 
sam ego siebie, zerwaniem  z tradycyą, i czę­
sto też ze sw ojem  otoczeniem, dla którego 
ow a tradycya jest świętością. Ojciec, dziad, 
czy pradziad każdego dzisiejszego żyda za­
sym ilowanego musiął stoczyć taką walkę i ze 
sobą sam ym  i z otoczeniem. Żydzi zasym ilo­
wani są  z rodu silniejszych duchowo, dla­
tego też wielu z pośród nich zajm uje tak 
w ybitne stanow iska w nauce i w  życiu po- 
lityczno-społecznem  św iata współczesnego.

Skoro więc z jednej strony koniecznem 
jest przenoszenie pew nych cech ducha ży­
dowskiego w sferę nieżydow ską, skoro dalej 
asym ilacya odbyw a się w drodze dużego 
w ysiłku ze strony żydów  w znakomitej 
w iększości słabych (pod względem  i w sen­
sie wyżej w skazanym ) — przeto logicznie 
dopuszczalną i uzasadnioną je s t m yśl o sy n ­
tezie, jakaby w sposób najrealniejszy odpo­
w iadała istotnem u procesowi asymiiacyi, 
a przez to sam o przyspieszyłaby tempo tego 
procesu, gdyż ruch oparty na jakow ejś sy n ­
tezie nie w ym agałby ze strony żydów  tak 
wielkiego w ysiłku dla bardziej, lub mniej 
św iadom ego, lecz tłum nego, m asowego w kro­
czenia na drogę asymiiacyi. M ówię tutaj 
w yłącznie o sferze ducha i wyłącznie też 
o syntezie najszlachetniejszych pierwiastków 
ducha żydow skiego i najw yższych  wartości 
duchowego życia św iata nieżydowskiego.

Nad doniosłością takiej syntezy, oraz 
nad tem, na jakiej płaszczyźnie duchowego 
życia jest ona' m ożliw ą,. zastana wił się w  ria- 
szem piśmienictwie po raz pierw szy — zna­
ny  poeta Antoni Lange i rzucił garść myśli 
wysoce oryginalnych i godnych poznania.

(c. d. n).
Józef Wasercug.

Wolna Trybuna.
Rola wychowawcy.

Od jednego z nauczycieli ludowych prowin- 
cyonalnych otrzymujemy następujące trafne u- 
w a g i : .

W  „Kurjerze L w ow skim 11 z 24/3. czytam 
w  „D w utygodniku nauczycielskim*1 artykuł 
pióra p. K. N. pod tytułem: „Nauczyciel lu­
dow y wobec społeczeństwa**.

Rozpraw ka czysto rzeczowa, bez pre- 
tensyi zapew ne do rozpraw y naukow ej za ­
kończona dw om a pytaniami, na które zapew ­
ne posypią się odpowiedzi, boć chyba do 
tego autor dąży.

Nie m am  zam iaru w skazyw ania drogi 
w ytycznej, którąby kroczyć miało społeczeń­
stw o, oraz nauczycielstwo, aby stanąć na 
w yżynie, którą sobie autor w ym arzył. Rad- 
bym  tylko zwrócić uw agę czytających na 
jeden moment, który dla niechętnych sp ra ­
wom  żydow skim  w naszym  kraju może ty l­
ko być w odą na  m łyn, a śledzącem u ruch 
doby teraźniejszej wr walce narodów  niesm ak 
pozostawić musi.

Autor twierdzi bowiem w jednęm  miej­
scu, że „lud ugina się pod ciężarem lich­
w iarskich długów, w ysprzedaje się z ojco­
wizny i wędruje w obce kraje. Na zagonach 
rozsiada się arendarz**. Innych powodów nie­
doli, prócz arendarza, autor dopatrzeć się nie 
może.

A przecież zdaje mi się być więcej traf­
nym  powodem  znaczny rozrost ludności na 
jednej zagrodzie, nieracyonalna i niepostępo- 
w a gospodarka i brak przem ysłu fabrycz­
nego.

Że tu i ówdzie jakiś arendarz zakupu- 
wrnje kaw ałeczek gruntu, próbując sw ych sil 
na roli, aby się stopniowo otrząść z za rzu ­
tów  i podejrzeń, jakoby do prący . na ‘roli 
żyd był leniwym i niezdarnym , tego autor 
nie widzi, albo widzieć nie chce.

Czy rzeczywiście arendarz w szystkie 
grunta od em igrujących zakupuw uje, na to 
chyba kataster gruntów  i s ta tystyka odpo­
wiedzieć by mogły.

Dzień pobożnego żyda.
Głęboka ciemność, poprzedzająca zwykle 

św it, zalegała jeszcze izbę, gdy kraw iec Abram 
Nurek zerw ał się ze snu. Osowiałem  nieco 
spojrzeniem  ją ł rozglądać się po tonących 
w  szarym  m roku sprzętach i jakby  czemś 
niewiadom em  przestraszony, wlepił szeroko 
rozw arte oczy w maleńkie, zakurzone szybki 
jedynego okna. Nagle oprzytom niał, i lewą 
ręką przykryw ając skwapliw ie obnażoną, 
siw ą głowę, praw ą szukał czegoś pod kołdrą 
i poduszkam i, mrucząc pod n o se m :

— Nieszczęście z tą jarm ułką!... ciągle 
spada z głow y... Kiedy człowiek tylko oczy 
otw iera, już  grzeszy... chociaż nieum yślnie...

Nareszcie znalazł jarm ułkę... i w łożyw - 
szy  ją  na głow ę, zaczął odm awiać m achi­
nalnie słow a modlitwy hebrajskiej, których 
nie rozumiał. Potem zapalił stojącą obok 
łóżka świecę i ubrał się z wielkim  pośpie­
chem. Na palcach, aby nie obudzić starej 
żony Zeldy, poszedł do wodociągu, by rytu- 
łem przepisanym  sposobem  oblać ręce zim ną 
wodą. Lecz tu stanął zakłopotany, patrząc 
z przerażeniem na swój wielce pow iększony 
cień na ścianie, przedrzeźniający jego ruchy 
z olbrzym ią jakąś 'przesadą.

— Skaranie boskie z tą kobietą — 
w estchnął — gdzież znow u schow ała garnu ­
szek?  Przecież prosto z w odociągu myć rąk 
nie wolno...

— I szukając po om acku pod stołem 
kuchennym , potrącił jakieś naczynie mie­

dziane, które tocząc się z wesołym  brzękiem 
po podłodze, obudziło staruszkę.

— Czego chcesz? —  odezw ała się ko­
bieta za paraw anem .

—  G arnuszek do mycia rąk  ? — zer­
w ała się Zelda. —  Do tego garnuszek  już 
nie „koszerny“ , bo na brzegu jego zauw a­
żyłam  m ałe wyszczerbienie, przeto też go 
odstaw iłam . W eź tym czasem  dzbanek.

Abram oblał ręce wodą trzy razy na 
przem ian, to praw ą to lewą ręką, zm aw iając 
przytem  w ersety hebrajskie, których nie ro­
zum iał. Potem zapalił lampę zaopatrzoną 
w  papierowy, zielony abażur domowej roboty 
żony i zaczął pilnie szyć...

Na dw orze już  św itało i sinaw e światło 
zbliżającego się dnia mieszało się w izdebce 
z żółtymi promieniami lam py naftow ej, ale 
Abram Nurek siedział wciąż schydony nad 
sw oją robotą. Na tw arzy jego malowało się 
wielkie znużenie i od czasu do czasu przy­
m ykał zaczerwienione oczy. T ym czasem  
Zełda w stała i krzątała się koło kuchni, pa­
trzyła ukradkiem  na  zgarbioną postać męża. 
Nareszcie odezw ała się:

— Chodź jeść śniadanie.
—-  Jeszcze mi nie wolno — odrzekł 

Abram. — Przed modlitwą...
— To módl się —  przerw ała Zelda — 

ju ż  dosyć długo pościłeś.
— Kiedy jeszcze nie wolno modlić się... 

przed w schodem  słońca...
Po dobrym kw adransie A bram  zgasił 

lampę i spojrzał przez okienko na szare 
niebo jesienne.

—  Chyba że ju ż  dzień — szeptał po­
w ątpiew ająco. I w y jąw szy  „tales" z pluszo­
wego worka, zbliżył się znow u do okna 
i zaczął badać pojedyńcze nitki „cycys“ (ki­
ści) na rogach płaszczu modlitewnego.

—  Czemu nie kładziesz już  raz tałesu. 
marudo ? —  łajała  Zelda.

—  Nie wolno, bo jedna kiść „cy cy s“ 
ma tylko siedm nitek zam iast ośmiu, przeto 
tales jest niezdatny do użytku... Nie wiesz 
czasem , Zeldo, gdzie leży pęk ,,cycys“ , który 
kupiłem ostatnio u starego reb Berysza ?

Zelda podała mu, w zdychając, pasmo 
długich, w łochatych, krem ow ych nitek w eł­
nianych. Abram również w estchnął i drżą- 
cemi rękom a jął zadzierzgać misternie węzły' 
„cycys“ na miejsce usuniętej poprzednio 
frędzli na rogu talesu. T rw ało  to dość długo, 
bo starzec ciągle spraw dza! na jednej z „ko- 
szernych** kiści, czy jego robota odpowiada 
drobiazgow ym  i dziwnie wymędrkowanyun 
przepisom rytuaiu o ilości sopelków  i zakrę­
tów... W łożyw szy wreszcie tales oraz ,, te 1 i - 
lin“ (iilakterje), starzec stanął w kącie izby 
i raz nucąc wesoło, raz szepcąc żałośnie, 
recytow ał psalm y i m odły hebrajskie, których 
nie rozumiał...

—  Może już będzie dosyć, panie rabinie !— 
zwróciła się doń zniecierpliwiona żona. — Prze­
cież Pan Bóg nie kazał m orzyć się głodem.

— Ale jeść przed modlitwą Pan Bóg 
też nie kazał — odparł Abram, chow ając 
utensylie modlitewne do pluszowego worka.

— Co to dzisiaj za święto, że p rzygo­
tow ałeś mięsne śniadanie ? —  zapytał ża r­
tobliwie, w skazując na stół.
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Byt m ateryalny arendarzy nie jest prze­
cież tak różowym , jakim  go niejeden widzi. 
Jego walka o chleb powszedni jest niemniej 
uciążliwą od walki każdego innego zaw odo­
wca, a kw estya szynkarska snadnie w yka­
zała, ile w  Galicyi jest tysięcy nędzarzy tego 
gatunku.

Ale i to nie cel niniejszych słów. T rą ­
ciwszy o niewielką sym patyę autora-nauczy- 
ciela do arendarzy, radbym  wypowiedzieć 
sw oje uwagi, co do obowiązków, jakie w łaś­
nie ciążą na praw dziw ym  św iatlodaw cy w y­
chow aw cy, który bodaj czy nie w yłącznie 
pow ołanym  jes t do łagodzenia antagonizm ów  
narodow ych i narodow ościow ych.

Jest rzeczą wiadomą, że w  kształtow a­
niu się narodów  nauczyciel zajm uje przodu­
jące stanow isko. W artość nauczyciela w inna 
być i jest miernikiem wartości pokolenia, 
które on w ychow a. Nie możem y przecież 
przypuszczać, aby n. p. nauczyciel, m arnu­
jący swój czas i sw oje siły duchowe przy 
szklance lub kartach, mógł swoim przykła­
dem przyświecać młodzieży i w ychow ać m o­
ralnie wartościowe jednostki, jeżeli przypad­
kowo w pływ  domu i otoczenia nie przew yż­
szą, względnie nie niweczą szkodliwego 
w pływ u takiego nauczyciela.

N atom iast m ożna jako niezaw odny pe­
wnik przyjąć, że charakter dodatni nauczy­
ciela prawie zaw sze w yciska sw oje piętno 
na duszy w ychow anka.

W ychodząc z tego założenia, możem y 
śmiało twierdzić, że dobra wola i obowiązek 
obywatelski nauczyciela może podwaliny do 
przyszłego życia swoich w ychow anków  kłaść 
tego rodzaju, aby na nich społeczeństw o pe­
wno, niechwiejnie i niezawistnie budować 
mogło. Ze szkoły i tylko ze szkoły w i­
nien w ciąż płynąć ów  zdrój uzdraw iający 
nąsźe stosunki w spółżycia. Bo jeśli nas losy 
łańcuchem  w ieków  zw iązały, obowiązkiem 
nauczyciela —  w ychow aw cy winno być za­
cieśnianie, umocnienie ow ych łańcuchów, ku 
w spólnem u dobru, a nie szarpanie i rozluź­
nianie ich ogniw .

Ze szkoły winno bezw arunkow o znik­
nąć owo ciągle niczem nieuzasadnione róż­
niczkowanie żydów  od nieżydów.

Nauczyciel chrześcijanin winien jest sw o­
jem u sum ieniu ciągle wpajanie prawdziwej 
miłości bliźniego i tolerancyi religijnej u sw o­
ich w ychow anków .

Miana „żyd“ nie pow inna młodzież u- 
znać, jako  coś mniej w artościowego. Z no­
m enklatury pedagoga ono zniknąć powinno, 
aby się w duszę ucznia nie wpijała od pierw ­
szego zarania w iara i przekonanie, że „żyd“ 
to coś niegodnego, niedobrego, czem piastun­
ki w bajkach sw oje dzieci straszyły.

Gdyby nauczycielstwo nasze bez w y­
ją tku  w  tym duchu w ychow yw ać chciało 
swoich w ychow anków , nie m usielibyśmy 
zbyt długo czekać na błogą skuteczność ta­
kiej pracy. M. Fr.

Listy z Warszawy.
u.

( Wakacyę w chederach. — Emigracya i rusy- 
fikacya. — „Żydzi w Polsce", odczyt p. Gąsiorow- 
skiej. — Litwacy i niemcy.)

Od kilku tygodni nasz światek żydowski ma 
swoją c a u s e c e l e  b r e ,  której prasa żargono­
wa i dziennik hebrajski „Hacefira** poświęcają 
sążniste rozprawy: jest to k w e s t y a  wakacyi 
letnich w chederach. Bowiem według rozkazu ge- 
nerałgubernatora w początkowych szkółkach reli­
gijnych, zwanych chederami, od roku bieżącego 
i nadal zaprowadzone być powinny ferye sześcio­
tygodniowe dla uczniów - ofiar średniowiecznego 
systemu wychowawczego; ale pożądane to ze 
wszech miar rozporządzenie władzy stało się wa­
żną kwestyą dla nauczycieli i „mełamedów**, za­
chowawcze zaś warstwy uważają je za „gzejre", 
t. j. klęskę i represyę, której odwróceniem mają 
się zająć aż cudotwórcy-rebowie z Góry Kalwary 
i Ostrowca, jako osoby nader wpływowe w sfe­
rach niebiańskich. Ortodoksi, nie wdając się w ża­
dne dociekania pedagogiczno-hygieniczne, czy wa- 
kacye podczas gorących mtesięcy są dla biednej 
dziatwy chederowej konieczne czy nie, — przede- 
wszystkiem widzą w rozkazie władzy zamach na 
religię, na tradycyę i świętą naukę. Więc placówka 
starodawnego ghetta, rozsadnik fanatyzmu i nie­
uctwa, zakład hodowania cherlaków fizycznych

i niedołęgów umysłowych — c h e d e r  ma być 
traktowany na wzór świeckiej, pospolitej s z k o ­
ł y ? !  Przez 6 —8 tygodni dzieci żydowskie mają 
być pozbawione wykładu Thory i... stęchłej, cuch­
nącej atmosfery chederu ?! Mają się bawić i pró­
żnować jak uczniowie w m undurkach?! Nie, na 
to religia nie pozwala, jest to pogańska inowacya 
w Izraelu, przeciw której święci w Górze Kalwa- 
ryi i Ostrowcu poruszą w niebiosach zastępy 
aniołów . . .

Czy te zabiegi nadziemskie coś wskórają, 
niewiadomo; dzieci chederowe mogłyby też być 
spokojne o swój odpoczynek letni, gdyby zapro­
wadzeniu wakacyi w chederach nie sprzeciwiali 
się sami mełamedzi. Albowiem pierwotni ci peda­
godzy są — po większej części, szczególnie 
w Warszawie — jeno przedsiębiorcami, utrzymu­
jącymi owe uczelnie, wykłady zaś powierzają mło­
dym nauczycielom, wyzyskiwanym 1 e g e/ a r t i s.,. 
Otóż mełamedzi, t. j. właściciele chederów, wie­
dzą, że rodzice albo za miesiące wakacyjne pła­
cić nie będą, albo wcale nie oddadzą chłopców 
do chederu na półrocze letnie, więc wypadnie im, 
mełantedom, płacić nauczycielom darmo przez 
jakieś 6—8 tygodni. Przeto też czcigodni przed­
siębiorcy chederowi gotowi są zgodzić się na wa- 
kacye, tak upragnione przez niewolników nau­
czycieli, jeżeli ci ostatni zgodzą się na... głodową 
śmierć podczas feryi, t, j. jeżeli zrzekną sięjhono- 
raryum za czas wakacyjny! Nieszczęśliwi nauczy­
ciele żydowscy słusznie proponują zaprowadzenie 
„roku szkolnego1* zamiast tradycyjnych „zman’ów“ 
(rodzaj semestrów zależnych od świąt wielkanoc­
nych i jesiennych); ale pachnie to znowu szkołą 
świecką ...

Tymczasem rozporządzenie władzy cofnięte 
nie zostało. Więc „starają'* się o to zacofańcy : 
starają się też nauczyciele — oczywiście o to, 
aby pozostało ono prawomocne. Po czyjej stronie 
są sympatyę społeczeństwa i opinii publicznej, 
rozumie się chyba samo przez się. Bądź co bądź, 
k w e s t y a  ta rzuca ponure światło na stosunki 
azyatyckie, panujące w odrębnym świecie ghetto- 
wyni wśród samego ogniska kultury polskiej, 
więc zachodnio-europejskiej. Niestety inicyatywa 
inteligencyi żydowsko-polskiej, spotyka się w tej 
mierze na każdym kroku z przeszkodami ze strony 
polityki bezwzględnie rusyfikatorskiej centralnych 
władz petersburskich. Tak kurator okręgu nauko­
wego nie pozwala tutejszemu Towarzystwu sze­
rzenia oświaty wśród żydów Królestwa Polskiego 
(„Daath“) otwierać szkół z językiem wykładowym 
p o l s k i  m, jakkolwiek w zatwierdzonej przez mi­
nisterstwo ustawie Towarzystwa § 3-ci opiewa 
wyraźnie, że „językiem wykładowym szkół D a a t h  
jest p o 1 s k i“. W istniejących natomiast chederach 
żargonowych nauka języka rosyjskiego jest obo­
wiązkowa, języka polskiego zaś — zakazana! (sic!)

— Dlaczego mięsne, mądra lu? — od­
parła starow ina.

— Boś nakryła do stołu białym obrusem .
— Spraw ka szatana —  krzyknęła 

Zelda — akurat kiedy człowiekowi śpieszno, 
to się myli... I zdjąw szy poryw czo biały 
obrus, przykryła stół czerw onym  w żóite 
pasy. Potem d o d a ła :

— Umyj ręce i siadaj już raz do tego 
nieszczęsnego śniadania.

Abram  nie dał się prosić, i ukroiw szy 
drżącą ręką kaw ał chleba, chciał go umoczyć 
w soli. W tem  Zelda złapała go za rękę:

— C zekaj!... „Strefisz“ mi jeszcze całe 
gospodarstw o. Czy nie m asz oczu, czy co? 
Nie widzisz, że to m ięsna so ln iczka!...

Głodny starzec w estchnął i milczący 
zmówił błogosław ieństw o nad chlebem, po­
solonym  w solniczce mlecznej...

Po śniadaniu Abram Nurek zasiadł znow u 
do roboty. Szare św iatło dnia jesiennego nie 
było w ystarczające dla słabych jego oczu, to 
też szyjąc kierował się więcej dotykiem 
w praw nych palców, aniżeli wzrokiem. Po go­
dzinnej pracy w stał i podnosząc w ykończoną 
suknię pod św iatło, ją ł uw ażnie ogladać ściegi 
i szw y. Nagle zbladł i ciskając robotę gw ał­
tow nie na stół, aż zaklął z rozpaczy.

—  Do lic h a ! Cala praca na n ic ! ..
— Co się stało? -  zaw ołała w ystra­

szona kobieta. — Mówże, Abramku.
— „Nieszczęście, dokąd idziesz? Do 

b iedaka!“ — odrzekł krawiec przysłowiem  
żydowskiem . —  Teraz dopiero, kiedy robota 
prawie w ykończona, spostrzegłem , że szyłem  
niekoszernem i nićmi, że sukni tej jako szat-

nez żydowi nie wolno nosić. Och, nieszczęś­
cie !...

— Spraw ka sz a ta n a ! — m ruczała Zel­
da, kiw ając siw ą głową.

Abram Nurek wziął scyzoryk i cienką 
klingą prul „trefne** szw y, w yciągając skru­
pulatnie strzępy czarnych nici. I znow u sie­
dział schylony i milczący nad robotą. Nare­
szcie w stał i w yprostow ał powoli zbolały 
kręgosłup.

— Ciężka dola człowieka — w zdychał— 
a podwójnie i potrójnie ciężka dola żyda. 
Ale Bogu najw yższem u dzięki i za to, byle 
człowiek w yżył z pracy swoich rąk.

Potem złożył ostrożnie now ą suknię 
i zaw inąw szy w zielone płótno, zabrał się 
do wyjścia. Lecz przy progu zatrzym ał się 
chwilę, przyglądając się bacznie trzem literom 
hebrajskim , w ypisanym  na górnej części 
zw itka pergam inu na odrzw iach. Nagle krzy­
knął :

— Boże drogi, m ezuza zepsuta, nieko- 
s z e rn a ! prawie cała litera i z m a z a n a !...

Zelda zerw ała się, trw oga m alowała się 
w jej źrenicach.

— Spraw ka sz a ta n a ! — szepnęła przy­
gnębiona. — Ach, Bóg wie, od ilu dni no­
cujem y już w pokoju z tak m ezuzą. Panie 
Boże, odpuść nam  na grzechy...

— Szczęście, żem to spostrzegł — rzekł 
Abram Nurek wielce zadowolony. — Po 
drodze wstąpię do pisarza rodalów  reb Jan- 
kla, aby poprawni „i“ ...

Gdy Abram Nurek wrócił do domu, 
zmierzch już zapadał. Przestąpiw szy próg 
izby, nadarem nie szukał Zeldy, zauw ażył

też ze zdziwieniem, że stół jeszcze nie na­
kryty do obiadu. W tem  usłyszał głos żony 
z za paraw anu :

— Ach Abranku, nieszczęście się stało!
S tary  krawiec zląkł się, m yślał, że żo­

na zaniem ogła. Tym czasem . Zelda zbliży­
ła się doń i wycierając fartuchem  oczy 
b iad a ła ;

—  Ach co za niesczęście, co za nie­
szczęśc ie ! Jak ty  m ów isz: „Nieszczęście, 
dokąd idziesz ? Do biedak 1“

— Ale co się stało? — zaw ołał Abram 
gniewnie, widząc żonę zdrow ą i cala,

—  W yobraź sobie, Abram ku, w ym o­
czyłam, wysolilam  i w ypłukałam  mięso, jak  
Bóg przykazał, ale przed włożeniem do 
garnka, m yślę sobie, przecież nie zawadzi, 
dla ostrożności jeszcze raz obejrzeć żołądek 
od kury, którą, jak  wiesz, kupiłam  wczoraj 
u ślepej Bajli... Jej mąż, Sym cha Ber, me- 
łamed, modli się w  tej samej bóżnicy co ty 
wiesz...

— W iem, wiem przerw ał Abram . —  
Ale co było w żołądku kury?

— Ach, ach — zawodziła Zelda — cóż 
miało być ? Nieszczęście było ! Zauw ażyłam  
w ew nątrz jakby  dziurkę... Przecież nie za­
w adził myślę sobie, pójść do rabina, jak  n a  
pobożną żydów kę przystało, i zapytać się, co 
to właściw ie jest... W ięc idę do rabina. 
Czekam i czekam, bo rabin miał w ażną 
spraw ę z wielkimi kupcami, ale nakoniec 
dostałam  się do niego. Co ci mam  wiele 
opowiadać rabin orzekł, że żołądek trefny !..„

— Szkoda, sz k o d ą ! — rzeki Abram  — 
w prawdzie lubię bardzo żołądek kury  w  ro-
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Do czego ten system rusyfikacyjny dopro­
wadzić może, poucza następujący fakt. Donoszą 
nam z Łodzi : „Na skutek starań komitetu Towa­
rzystwa kolonizacyjnego w Łodzi kurator okręgu 
naukowego warszawskiego zawiadomi! w tych 
dniach, że zgadza się na założenie w Łodzi przy 
biurze informacyjnem dla w y c h o d ź c ó w  ży­
dów kursów języka angielskiego, pod kierunkiem 
p. 1. Szwarcmana, lecz proponuje, aby uskutecz­
niono w ustawie zmiany następujące: 1) na kursy 
przyjmowane będą osoby, mające niemniej niż 17 
la t; 2) że cenzus naukowy nauczycieli będzie nie 
niższy niż nauczyciela szkół rządowych : 3) że za 
porządek odpowiadać będzie p. Szwarcman i 4) że 
wykład odbędzie się w języku rosyjskim."

Ostatni punkt rozkazu p. kuratora zakrawa 
na ironię, ale jest to naiwna konsekwencya biu­
rokratyczna. Nieszczęśliwy emigrant uczyć się ma 
języka o b c e g o  przy pomocy drugiego języka... 
o b c e g o ,  ponieważ ten ostatni jest przypadkiem 
„państwowym” ! Oczywiście gorliwość kuratora 
czyni kursy powyższe iluzorycznymi, bo nasi emi­
granci umieją jeszcze jako tako po polsku; ale 
zkąd do nich znajomość rosyjskiego ?

U nas kwestyą żydowska jest wciąż na po­
rządku dziennym w prasie i sali odczytowej. Nie­
dawno p. Natalia Gąsiorowska wygłosiła w To­
warzystwie kultury Polskiej odczyt pod tytułem 
„Żydzi w Polsce". Sięgnąwszy początków zamie­
szkania żydów w dawnej Polsce, przytoczyła pre­
legentka szereg źródłowych danych historycznych 
co do warunków ich bytu, które wogóle, mimo 
pewną opiekę książąt i względnie ludzki stosunek 
do nich mieszkańców miast, nie były jednak do 
pozazdroszczenia. Potem przeszła do kolejnego 
wyszczególnienia wszystkich etapów rozwoju spo­
łeczeństwa żydowskiego, jego organizacyi religij­
nych, oświatowych i ekonomicznych, przybierają­
cych w ostatecznych swych wynikach — formy 
sam orządu ; dalej zjazdów, mających znaczenie 
sejmików i niejako ciał prawodawczych (rytuaino- 
kahalnych). Mimo to położenie żydów jest wciąż 
ograniczone.

W końcu XVIII. stulecia wyłania się kwestyą 
żydowska i powstaje odpowiednia literatura refor­
matorska. Na położenie żydów na ziemiach Poiski 
wpłynął duch ustaw Napoleońskich, które naogół 
zrównały obywateli. Przez cały wiek XIX. trwa 
myśl reformatorska o charakterze asymilacyjnym. 
Wyraźnie przeprowadza ją książę Adam Czarto­
ryski, a następnie zamienia ją już na systematy­
czną margrabia Wielopolski.

" Zdaniem prelegentki, o ile dotychczasowa 
a s y m i l a c y a  n i e m a l  w k a ż d e j  d z i e ­
d z i n i e  p r z y n i o s ł a  k o r z y ś c i  k u l t u ­
r z e  p o l s k i e j ,  o tyle nie dała prawie nic ma­
som żydowskim, odrywając ( ? )  od niej wybitne 
jednostki i nie podnosząc ( ? )  przez to w niczem

sole, ale niech to będzie ofiara za nasze 
grzechy.

— Amen, Boże kochany! zaw ołała Zel­
da zbożnie — Ale m usim y widać mieć dużo 
grzechów, skoro Pan Bóg skarał nas jeszcze 
srodzej...

— Co jeszcze ! — krzyknął biedny k ra­
wiec. Był głodny i tak osłabiony, że kolana 
uginały się pod nim.

—  W yobraź sobie A bram ku — ciągnęła 
staruszka dalej płaczliwym  tonem  — nie 
m am y dzisiaj obiadu...

—  Cóż? — i słaniając się, Abram N u­
rek  upadł na krzesło.

— W idzisz Abram ku, rosół, naturalnie 
bez żołądka kury, gotow ał się w  najlepsze,, 
i ja  stałam  przed kuchnią i zbierałam  z nie­
go szum ow iny... ot tak bezmyślnie, bo —  
nie chwaląc się — umiem to na pamięć — 
a może m yślałam  o naszych dzieciach w  
Am eryce, a bo ja  wiem... W tem ... ach! m y­
ślałam , że padnę trupem, zrobiło mi się 
ciemno przed oczym a... Patrzę, zbieram szu­
m ow iny mleczną w arząchw ią, w yraźnie mle­
czną! Ale, m yślałam  sobie, rozpaczać zaw ­
szeć mam  czas, teraz trzeba polecić do ra­
bina. I poleciałam co tchu, poprosiw szy D o­
bę, żonę czapnika M ajera, aby pilnowała 
dom u i obiadu. No, co ci mam wiele opo­
wiadać: rabin orzekł, że rosół trefny, mięso 
trefne, w arząchew  trefna i garnek trefny... 
w szystko trefne, jak  nieprzym ierzając św i- 
nina!

Podczas tego dram atycznego dyalogu 
m ałżonków  Nurek zapadła noc, w  izbie zro­
biło  się zupełnie ciemno, tylko ogień w kuchni

( ? ) ciemnych mas żydostwa. Wspominając o żar­
gonie, p. Gąsiorowska uważa go na razie za ko­
nieczny przewodnik, przez który przedostaćby się 
mogła idea asymilacyjna i przyswojenie naszej 
kultury.

(Tu nadmienić muszę, że warszawska inteli- 
gencya polsko-żydowska nosi się w istocie z za­
miarem założenia i wydawania taniego i poważnego 
pisma codziennego w żargonie, celem przeciw­
działania szkodliwej prasie litwacko-separatysty- 
cznej oraz szerzenia idei asymilacyjnej i solidar­
ności narodowo-społecznej).

Najaktualniejszy bodaj względem stosunków 
w Królestwie) sźcz.egół odczytu p. Gąsiorowskiej 
był następujący: Żydzi przybywają do Polski je­
szcze za czasów przedhistorycznych. Rozprószeni 
i słabo zorganizowani wyznaniowo, zlewają się 
stopniowo z otoczeniem, p r z y j m u j ą  j ę z y k  
p o l s k i ,  słowem są na drodze do zupełnego 
spolszczenia się, gdy w XV. wieku napływa fala 
wyznawców żydowskich z Niemiec, która miesza 
się z żydami polskimi, n a r z u c a  i m j ę z y k  
n i e m i e c k i  i konsoliduje w jednolitą organi- 
zacyę... Przebiegłszy próby rozwiązania kwestyi 
żydowskiej przez zrównanie żydów w prawach 
i obowiązkach z ludnością polską prelegentka do­
szła do c h w i l i  o b e c n e j ,  żywo przypominają­
cej wiek XV-ty, a której główną cechą jest napływ 
wygnańców żydowskich z Rosyi. Ci ostatni rusy- 
fikują i konsolidują wyodrębnione masy żydow­
skie, tak samo, jai\ w XV-ym wieku czynili to 
żydzi wypędzeni z Niemiec.

Spostrzeżenie samo w sobie jest trafne, ale 
prelegentka zapomina, że nie żyjemy w takich sa­
mych, co w wieku XV-ym warunkach. I społe­
czeństwo polsko-żydowskie i rdzenne jest inne, 
przeto zakusy 1 i t w a k ó w inaczej należy ocenić 
niż skutki napływu w swoim czasie żyaów nie­
mieckich. Lecz nie tu miejsce rozwodzić się nad 
tem.

Po-Lelum.

Początek i dzieje gminy 
żydowskiej w Salonikach.

Miasto Saloniki, jako ośrodek młodotur- 
ków , którzy tak dzielnie zapoczątkowali odro­
dzenie swej ojczyzny, je s t obecnie najw ażniej­
szą bodaj miejscowością w państw ie ottomań- 
skiem. W śród intelegentnej i kulturą zachodnio­
europejską przejętej ludności wielce ciekawego 
tego miasta, żydzi niepoślednie zajm ują miejsce

migotał niekiedy błękitnym  płomykiem, rzu­
cając na podłogę jaskraw e, ale prędko zni­
kające plamy.

— U gotowałam  ci na prędce zupę karto­
flaną — przerw ała ciszę Zelda zw yczajnym  
już głosem , zapaliwszy lampę dodała z ża­
lem, — Niebożę, m usisz być dobrze głodny 
i w ycieńczony... No siadajże do s to łu ; niech 
ci będzie na zdrowie.

Abram Nurek był napraw dę blady i 
bardzo głodny, jednakże nie ruszył się z miejsca.

— No, czemuż nie idziesz jeść, A bram ­
ku? — zapytała go żona.

—  Eh, nie pleć. Przed modlitwą w ieczorną 
mam jeść na noc, co? — Jeszcze czego!

W stał. Chwiejąc się na nogach, w yjął 
z kieszeni czerwoną chustkę, przepasał się 
i zaczął się modlić. Zaledwie skończył p rzy­
długie modły hebrajskie, których nie rozu­
miał, gdy w drzwiach izby pokazała się 
drobna tw arzyczka o' rzadkiej, spiczastej 
brudce i w yblakłych, dobrodusznych oczach. 
Był to sąsiad Abrama, czapnik Majer.

—- W itam , proszę wejść, reb M ajer — 
zapraszał gospodarz uprzejmie.

Czapnik w szedł drobnym i kroczkam i do 
izby i usiadł na kraw ędzi krzesła.

—  Dobrego m iesiąca! —  rzekł uśm iech­
nięty.

—  Co ? —  zaw ołał bardzo zaniepokojony' 
niż zdziwiony Abram Nurek, który w- tej 
chwili nabierał w ody przy w odociągu do 
m ycia rąk  przed jedzeniem . — Co w y m ówi­
cie, reb M ajer: czy dzisiaj nów? rosz cho- 
desz? (Pierw szy dzień miesiąca w edług k a ­
lendarza synagogalnego —  półświęto).

a współudział ich w  ostatnich, tak doniosłych 
dla Turcyi perypetyach, był też niem ały, przeto 
w ydany w  tych dniach w Salonikach „A lm a­
nach N ational", zaw ierający między innerni 
także dzieje pow staw ania i rozw oju Gminy 
żydowskiej tegoż m iasta, uw ażać należy za 
dzieło aktualne i interesujące.

Poniżej dzielimy się z czytelnikami „Jed­
ności" najw ażniejszym i szczegółami owej 
pracy.

Już w listach apostola Paw ła znajdują 
się w zm ianki o tem, że w I. stuleciu ery 
zw yczajnej istniała w  Salonikach liczna gm ina 
izraelicka. W  wieku XV. osiadło tam że też 
wielu żydów  z północnych Niemiec, W ęgier 
i Polski. N ajw iększa zaś im igracya żydow ska 
do Salonik nastąpiła po r. 1492, tj. po w y­
gnaniu żydów z Hiszpanii. Na końcu w. XV, 
i początku XVI. przesiedliło się do Salonik 
około 20.000. żydów, tw orzących 36 rozm a­
itych grup. Dwie odmienne grupy przybysze 
z Hiszpanii zastali już w  nowej swej siedzibie, 
m ianow icie: A s z k e n a z y m  ( „ N i e m c y " )  
i 11 a 1 i a n i ( „ W ł o s  i“). W ygnaniec h iszpań­
ski rabi Jakób ben-Habib de Zam ora opowiada 
w  swojem  dziele historycznem , że przybyw a­
jąc  do Salonik zastał tam że pokaźny szereg 
znakom itych uczonych. Żydzi w łoscy posia­
dali dwie sy n ag o g i: jedną — żydzi z Sycylii, 
drugą — żydzi z Apulii. Rabinem gm iny 
włoskiej był uczony Sam uel Franco.

W iększa część żydów, w ygnanych z kraju 
Ferdynanda Katolickiego i Izabelli, poszukając 
schronienia, zw róciła się do sułtana tureckiego 
Bajazeta II. z prośbą o udzielenie gościny 
w  państw ie ottom ańskiem . Św iatły ten w ładca 
dał im chętnie pozwolenie na to, bo rad był 
przybytkow i now ych poddanych, których 
wdzięczność mocno przyw iąże do korony, 
pozatem zaś mieli zaludnić w iększą ilością 
pracowitych i oddanych m ieszkańców  mało 
rozwinięte m iasta tureckie, m. in. także Salo­
niki. W ielce charakterystyczne dla Bajazeta II. 
jest jego zdanie, jakie w ygłosił wobec całego 
dw oru : „Mówią, że Ferdynand jest m ądrym  
królem. Jakże to możliwe, jeżeli on kraj sw ój 
przypraw ia o zubożenie, aby wzbogacić mój

— A jakże — odrzekł czapnik uśm iecha­
jąc się przyjaźnie —  przez dzisiejszą całą 
noc i ju trzejszy  cały dzień je s t roszchodesz...

W  takim  razie —  rzekł z rezygnacyą, 
trzym ając się poręczy krzesła — muszę 
jeszcze raz zm ówić modlitwę wieczorną, bo 
zapom niałem  w trącić ustęp przepisany na 
pierw szy dzień miesiąca. W szak  i rosz-ehodesz 
święto...

— A jakże, ma się rozumieć — potakiwał 
czapnik, który uchodził za uczonego w Zako­
nie — bezw arunkow o musicie się jeszcze 
raz modlić.,,

Po kwandransie Abram siedział naresz- 
cić przy stole, żując leniwie kęs chleba obra­
cał łyżkę w zupie kartoflanej, której Wonną 
parę węszył chciwie czapnik Majer.

— CzemU ńie jesz  zupy, A bram ku? —• 
odezw ała się Zelda/ spoglądając miłośnie 
na męża.

A petyt już  przeszedł — Odrzekł Abram 
i m achnął ręką...

Po dłuższej gawędce czapnik w stał.
— Już w am  chyba czas pójść spać — 

rzekł — tyle lataniny i takie zm artwienie... 
Zresztą za kw andrans już  jedenasta. D o­
branoc.

—  Czemu znow u ten pisarz reb Jarikiel 
nie przychodzi napraw ić „i“ na  mezuzie — 
rzekł zgorszony Abram  po odejściu czap­
nika — w szak nie m ożem y spać w  izbie 
ż taką m ezuzą...

I staruszkow ie, usadow iw szy się na 
sw ych krzesłach, oczekiwali pisarza rodałów, 
reb Jankla...

Henryk Lichtenbaum.



Nr.  13 J E D N O Ś Ć 5

kraj ?!!!  (Historyczne.) Bajazet polecił też 
gubernatorom , aby przyjm owali żydów  hisz­
pańskich jak  najuprzejmiej oraz ułatwiali im 
osiedlenie. Urzędnicy, dopuszczający się wzglę­
dem przychodźców ucisku lub bęzprawia, byli 
su row o karani. Rabi Capsali nadto uzyskał 
od sułtana doniosłe przywileje dla swoich 
w spółw yznaw ców . Poeta Sam uel Osąue na­
zyw a Saloniki „Macierzą w  Izraelu11, ponieważ 
m iasto to dało w ygnańcom -ofiarom  Inkwizycyi 
schronisko i opiekę.

Żydzi hiszpańscy w  nowej swej ojczj^żnie 
żyli bardzo szczęśliwie. T o  też zapraszali do 
siebie krew nych, którzy po opuszczeniu kraju 
Ferdynanda i Izabelli udali się byli do Francyi, 
W łoch i t. d. Don Juda Senor Barbanel, syn 
hiszpańskiego m inistra finansów , człowiek 
bardzo bogaty, osiadł rów nież w  Salonikach, 
..gdzie założył wielką bibliotekę do użytku 
publicznego. Żydzi hiszpańscy niebawem  z a ­
łożyli w tem mieście w yższą szkolę, gdzie 
w ykładano  nauki judaistyczne i astronomię.

W  gminie salonickiej, w skutek w ygnania 
i następnego tułactw a oczywiście zubożałej 
i podupadłej, z czasem  nastał znow u dobrobyt 
^ekonomiczny — dzięki energii i przedsiębior­
czości żydów  oraz stosunkom , utrzym yw anym  
z żydam i-kupcam i innych krajów . Turecki 
skarb  państw ow y z tej ruchliwej działalności 
now ych obywateli ciągnął znaczne, stałe do­
chody.

W śród uczonych żydów  naszej epoki 
-odznaczają się szczególniej: Józef Passy,
Meier Arama, Salomon Cavailiero, Samuel 
Uriel, Samuel El-Bohri. Józef ben - Jachia, 
Sal. Mitrani, Abraham Hazen, Salo Sidalvo, 

Jak ó b  ben-Habib, Perahie Cohen, Sam . Fre- 
sco i t. d., zw łaszcza sław ny Moche Almos- 
nino. Żydzi w  Salonikach są wogóle reli­

g ijn i i gospodarni. Kult swój zachw ali do 
dziś dniaw całkowitej niemal pierwotności 
hiszpańskiej. Gmina obecna jest jedna z n a j­
w ażniejszych w  państw ie ottom ańskiem  
i  wogóle w  świecie m ahom etańskim .

Ilonor.

Z prasy żargonowej.
Syonizm w Palestynie.

Ostatnio doniosły gazety o prądzie an- 
tysyońskim , panującym  w śród sfer młodotu- 
reckich,. który znalazł oddźwięk w  parlam en­
cie tureckim . Na interpelacyę jednego z w y­
bitnych posłów  młodotureckicb, zw racającą 
się ostro przeciw syonistom , poczuł się m i­
nister spraw  w ew nętrznych do obow iązku 

■ odpowiedzi, że stanow czo odpiera wszelkie 
• dążności do stw orzenia państw a w  Palesty- 

mie, a wielki w ezyr zaznaczył, że nie jest 
to wcale dążeniem tureckich żydów, a syo­
nizm jest pono fantazyą jednej partyi żydów , 
z zew nątrz n ap aw ający ch .

Ten znam ienny fakt, jaki zaszedł w par­
lamencie tureckim, dal naturalnie tem at do 
rozpraw  i artykułów  prasie żydowskiej. Z sta­
now iska „zasadniczego" stara się skonststo- 
w ać obecną sytuacye w Turcyi „Der jtidi- 
sche Arbeiter*1 w  nr. 10. z 10. m a rc a :

„Stanowiskiem zasadniczem jest świadomość, 
którą wiecznie mieć musimy, że jesteśmy i mu­
simy być wojskiem, walczącem w imieniu sprawy 
historycznej11.

A takie w ojsko dotychczas nie powstało 
z w iny burżuazyjnych syonistów, dlatego 
przeciw’ nim organ poalesyoński się z w ra c a : 

„Oficyalne koła obywatelsko-syońskie tracą 
za wiele czasu i trudu tylko na... oryentowanie

się w zaplątanych, przejściowych sytuacyach poli­
tycznych. , Referaty polityczne" stały się, jak wia­
domo, zwyczajem na ogólnych syońskich kongre­
sach. Cieszą się, że w Konstantynopolu tego lub 
owego przewódcę przekonano o celu syońskim, 
a wzruszają ramionami, gdy tylko usłyszą niepo­
myślne wieści na horyzoncie politycznym." Sądzą, 
że posunęli „sprawę11 dużo naprzód, gdy dano 
subwencyę na przedsiębiorstwa tureckie... "Dyplo- 
macya i sztuki dyplomatyczne — ta stara plaga 
syońska, ciągle się jeszcze wałęsa po polu roboty 
syońskiej, powiedzmy szczerze, zakrywa jasny pro­
mień, jaki przyświecać nam powinien podtzas ro­
boty. Ona denerwuje naszą robotę, wnosi w na­
szą psychikę szkodliwy brak cierpliwości.

Dna osłabia wolę, która powinna być skie­
rowaną ku wielkim historycznym zadaniom.

Wiara słabnie i dlatego wiele kładzie się 
wagi na wiatry, idące z Europy i zwłaszcza z Tur* 
cyi...

Obywatelscy syoniści coraz większą prowadzą 
politykę partyjną w tym duchu, że zatraca się 
kontakt z świadomością, że kwestya żydowska, 
jak ją powinno pojmować myśl syońska, jest wolą 
i projekcyą wielkiego bohaterstwa, bohaterskich 
wysileń, obliczonych na całe pokolenia!...11

Ałe przecież z faktem  wrogiego usposo­
bienia ludności tureckiej dla celów syonizm u 
liczyć się trzeba. Do bankructw a idąc, przy­
znać się trudno, więc lepiej znaleść gołosło­
wne rem edyum :

„Ale my, co jesteśmy o tem przekonani, że 
cokolwiek wiemy i posiadamy, jest dziełem ludz­
kiej odwagt i wytrwałości — my, co wiemy, że 
każdy czyn historyczny był, zanim się stał, rzeczą 
niezwykłą, nie do uwierzenia, utopijną, my nie 
możemy wiązać się parolą, opartą na „"wiecznych 
ustawach”, stosować się do okoliczności! Znamy 
tylko jedno hasło: 'łamać, złamać „wieczne mi­
styczne ko ło” i stworzyć nowe11.

Racya. Każda idea pow inna postępować 
w  św iadom ym  kierunku i nie zbaczać odeń
przez stosow anie się do okoliczności. Ale
czy czynią to poalesyoniści? Polityka na 
gruncie galicyjskim jest żyw em  zaprzeczeniem  
powyżej przez nich w yluszczonych zasad. 
Ale w róćm y do artykułu:

„Silna dusza żydowska musi być świadomą,
że wszystko jest zwrócone przeciw niej, świat
i jej własna historya są przeciw niej, a musi da­
lej wiedzieć, że ma tylko siebie, jedynie siebie 
i dlatego się musi skupić, skoncentrować wszy- 
skie swe siły, by stworzyć warunki dla dumnego 
życia...”

Po tylu frazesach, przyjętych w m owach 
pogrzebowych odnośnie do duszy i pamięci 
nieboszczyka, co niezatartą ma pozostać w ser­
cach w  sm utku pogrążonych, autor wreszcie 
przy końcu artykułu przystępuje do rzeczy:

„Konkretnie ad casurn (odnośnie do faktu, 
jaki zaszedł) znaczy to, że nie powinniśmy zapo­
mnieć co nas tępuje:

Z całą stanowczością dążą niłodoturcy do po­
większenia swej władzy przez szowinistyczną po­
litykę, która ignoruje ludzkie prawa innych naro­
dowości, prócz oficyalnie panującej. Młodoturecki 
duch polityczny jest okrojony wedle wzoru pru­
skiego: polityka żelaznej ręki...11

Z tych słów  przyznania, jasno widać, 
że syoniści nie m ają co robić w Palestynie, 
że niłodoturcy, dbający o całość narodow ą 
państw a, nie dopuszczą do rozw oju im porto­
wanej nowej narodowości. Cała więc złość 
zw raca się ku m łodoturkom, których postę­
powe dążenia autor kw estyonuje:

„Jedną z rozumnych konieczności państwo­
wych jest równouprawnienie wszystkich narodo­
wości, mieszkających w ramach państwa — uzna­
nie prawa ich stanowienia o sobie i samodzielnego 
rozwoju.

Turcya tę zasadę uznaje teoretycznie przez 
przyjęcie konstytucyi, ale zasada jest wciąż mar­
twą literą, jak długo życie wykazuje inne tenden- 
cye. A mamy na myśli tendencye młodoturków, 
którzy ze swej konieczności partyjnej zrobić pra­
gną konieczność pąnstwową turecką, a więc na 
życiu państwa chcą wycisnąć stampilię jednej par­
tyi, j e d n e g o  n a r o  du...

Obecny stan wewnętrzny w Turcyi — jest 
przejściowym, mogącym wykazać to jedno, że kie­
runek partyjny szowinistów młodotureckich sprze­
ciwia się zasadom państwa konstytucyjnego i pro­
wadzić musi do bankructwo, na które czyha tylko 
dyplomacya europejska, by wyzzskać je dla wła­
snych egoistycznych celów.

Szowinizm młodoturecki uważa samoistne 
dążności innych narodów za „dążności seperaty- 
styczne” i dlatego pojąć nie może myśli syoń­
skiej, proklamującej prawo samodzielnego życia 
żydowskiego. (Podobnym jest w Galicyi stosunek 
Polaków do żydów). P o l i t y k a  m ł o d o t u r e -  
c k a  a k c e p t u j e  ż y d o w s k i e g o  T u r k a ,  
a l e  n i e  ż y d a ,  n a l e ż ą c e g o  do p a ń s t w a  
t u r e c k i e g  o11.

M lodoturcy nie są więc politykami na 
krótką metę i dla chwilowej korzyści nie ko­
kietują z obcym i sobie i idei państw ow ości 
♦ureckiej — syonistam i, które gdy się wzm ogą, 
niewątpliwie przeciw gospodarzom  się zwrócą. 
Jedyny ratunek w nadziei:

„Opieramy nasze nadzieje na rozumie pań­
stwa tureckiego. Jest to wprawdzie kwestya przy­
szłości, ale przecież jedynem, co możemy uwzglę­
dnić w naszej polityce narodowej. Z zwycięstwem 
rozumu państwowości tureckiej łączy się i nasze 
zwycięstwo.

Ale zwycięstwa nie ma bez walki. A walka 
nasza w dzisiejszej Turcyi skierowaną być musi 
z jednej strony ku wzmocnieniu świadomości na­
rodowej żydów tureckich, a z drugiej strony ma 
praca nasza spowodować stworzenie kulturalnego 
i gospodarcze silnego typu żyda na obszarze pań­
stwa tureckiego.

W tym duchu powinniśmy przeprowadzić re- 
wizyę dotychczasowej działalności syońskiej w Tur­
cyi”.

Jak  um arłem u kadzidło...
Beppo.

Żydzi w Afryce Północnej.
Dziennik paryski „Le JournaT1 podaje 

w  jednym  z ostatnich num erów  ciekawe 
szczegóły o położeniu żydów  w  pólnocno- 
afrykańskich prow incyach francuskich (Algier 
i ^Tunis).

Ludność żydow ska w  A l g i e r z e  w y­
nosi 6C000 dusz. W szyscy  niemal żydzi al­
gierscy posiadają prawo obywatelskie fran­
cuskie, udostępnione im w  r. 1870 prawem  
Adolfa Cremieux. T o  nagle w yw yższenie 
żydów  tam ecznych do wolnych obywateli 
francuskich, w yw ołało w śród nich form alną 
emulacyę w  przysw ajaniu  sobie kultury fran­
cuskiej, która przynosi im też obfity plon. 
Obecnie w  Algierze, zwdaszcza w w iększych 
m iastach, niema prawie żyda nie w ładające­
go doskonale językiem  francuskim . Ale w raz 
z rozpowszechnieniem  cywilizacyi nastąpił 
także ubytek uczucia religijnego i nauki he­
brajskiego (talm udyczno-rabinicznego) piś­
m iennictwa. W  niektórych jeno  m iastach, 
w  których zam ieszkuje w iększa liczba ży- 
dów -przybyszów  z M arokka, ten rychły po­
stęp kulturalny nie zdołał w yw ołać takiego 
dosadnego przewrotu. Jest to fakt, że pom ię­
dzy żydem paryskim  i algierskim w ytw arza 
się coraz w iększe pokrew ieństw o duchow e, 
że żydzi algierscy już  uw ażani i traktow ani 
są  jako zupełni Francuzi lub przynajm niej 
jak o  żydzi francuscy.

Zupełnie inne w arunki są w  T u n i s i e .  
Kraj ten jest o wiele m niejszy od Algieru 
a na dw um ilionową ludność tubylczą liczy 
ok. 120000 żydów. W  sam em  glów nem  
mieście T un is m ieszka 50000 żydów, przeto 
też T un is stanow i najw iększą gm inę żydow ­
ską w  Afryce. Niegdyś miasto to grało zna­
kom itą rolę w  dziejach i naukach żydów  
arabskich, a i teraz w iedza judaistyczna

n eT  Ż ą d a j c i e  w s z ę d z
TUTEK ZDROWOTNYCH 9 9 F *  R I M U S U „optTm u s
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kwitnie tam i żydzi, zam ieszkali we w łas­
nych dzielnicach, przestrzegają jeszcze ściśle 
rytuału religijnego.

Jednakże i w śród młodzieży żydowskiej 
tego m iasta daje się w znaki nienasycąlne
pragnienie kultury francuskiej. Szkoła „Al­
liance Uniw. Isr.“ w  Tunisie kształci już
4000 uczniów i uczenie żydow skich, szkoła 
francuska — 2000. Podrastąjące pokolenie 
w ychow uje się więc już całkiem w duchu 
francuskim. Atoli do tej pory żydzi tune-
tańscy  nie są jeszcze obywatelam i francus­
kimi i podlegają sądow nictw u w ładcy krajo­
wego, B e y ’ a, pozostającego pod protekto­
ratem  Francyi. Żydzi są  oczywiście bardzo 
tem  rozgoryczeni, że do nich stosuje się 
barbarzyńskie praw a krajow e zam iast fran­
cuskich. Jakkolw iek uciekali się do wszelkich 
możliwych środków , aby polepszyć sw e po­
łożenie, jednak  dotychczas nic praw ie nie 
wskórali. Ośrodkiem tych w alk em ancypa- 
cyjnych są dw a kluby żydow sko-francuskie 
i dwie w języku  francuskim  w ydaw ane g a ­
zety. Ale dopóki T un is pozostanie bezpośred­
nio pod arabskiem  panowaniem , dopóty w al­
ka w olnościowa tam ecznych żydów  praw do­
podobnie powodzenia mieć nie będzie. N a­
stąpić to może dopiero po aneksyi T unisu  
przez Francyę (na wzór Algieru) i zniesieniu 
nom inalnego sam ow ładztw a Bey’a, którego 
„poddani" przecież żydzi są mimo protekto­
ratu Francuzów .

Kronika.
W alne Zgrom adzenie Czytelni T . S .L .

im. B. G oldm ana we Lwowie odbyło się dnia
18. b. m. pod przewoonictwem  dra W o l -  
kena. Zebranym  członkom  przedłożył zarząd 
przez usta sekretarza p. G o 111 i e b a sp ra ­
wozdanie za r. 1910., które podaliśm y w  nr.
9. „Jedności". Po kilkogpdzinnej dyskusyi, 
jaka nad  przedstawionem  spraw ozdaniem  się 
rozwinęła, na w niosek członka kom isyi szkon- 
trującej p. inż. P o r d e s a uchw alono Za 
rządowi absolutoryum . W ybory daty w ynik 
następ u jący : Przew odniczącym  w ybrano p. 
Marcelego S c h a f f a .  Do Zarządu weszli 
pp. B e r  l a s  Dawid, B a l i a b a n ó w n a  Gu­
sta, G o t t l i e b  A braham , G r u n  h a u t o w a  
Leonia, K e r n  e r  Emil, K e r  n e r  Jakób, 
K o z a c z e w s k a  Marya, M a h 1 e r Ja ­
kób, P o r d  e s ó w  n a  M arya, S t a n d  Izy­
dor i dr. W o l k e n  Edm und. Do kom isyi 
szkontrującej pp. dr. B y k  Eleazar, I m m e -  
le .s  Henryk, dr. K o h l  Alfred i inż. P o Y d e s  
Bernard.

„Zjednoczenie". N adzw yczajne W alne 
zgrom adzenie T ow . akad. „Zjednoczenie" od­
było się onegdaj przy nader licznym udziale 
członków T ow arz. w  lokalu w łasnym  przy 
ul. Szopena 7. Uzupełniające w ybory do pre­
zydyum  dały następujący rezu lta t: Przew od­
niczący w ybrany jednogłośnie : kol. Antoni
Nick, zast. p rz e w .: A leksander Kohl, skarb­
nik : Alfred Kahane, sekret. : M aurycy Bar­
dach. Pow ołano również do życia instytucyę 
sądu koleżeńskiego z poza zarządu w  licz­
bie 5 członków  i 2 zastępców , a to w na­
stępującym  sk ład z ie ; K. Jolles, H. Knopf, 
dr- Alfred Kohl, St. Loew enstein, J. W iesen- 
berg, jako  członkowie, H. G russ, A. Kowal­
ski jako zastępcy.

Po dokonanych w yborach om awiano 
szereg  spraw  żyw otnych Tow arz., przyczem 
rozwinęła się ożywiona dyskusya, w  której

zabierało glos kilkunastu m ówców, jak  Loe­
w enstein, M endrochowicz, Jolles, Kohl. Gruss, 
Mesch, Nick i t. d. W  czasie tejże w yłoniły 
się następujące wnioski, które jednogłośnie 
uchw alono :

I. Tow . akad, „Zjednoczenie" jako 
z istoty swej m iędzypartyjne, a więc nie mo­
gące tem sam em  wchodzić w  skład Zw iąz­
ków  grupujących tylko część młodzieży, w y­
stępuje z „O gniw a" i uchw ala przestrzegać 
na przyszłość zasady w ynikającej z m iędzy­
partyjnego charakteru T ow arzystw a.

II. U w aża się spraw ę budow y polskiego 
drugiego domu akad. im. A. hr. Potockiego 
za nader palącą dla nas młodzieży polskiej 
w yzn. mojż. i poleca się Zarządowi, by m o­
żliwie najrychlej poczynił u  m iarodajnych 
czynników  jak  najenergiczniejsze kroki ce­
lem w ykończenia budow y tegoż domu oraz 
jak  najszybszego zrealizow ania rozpoczętego 
dzieła.

Om awiano nadto spraw ę uczczenia bl. p.
B. G oldm ana i uchw alono w ziąć gremialnie 
udział w uroczystości urządzonej staraniem  
Czytelni T. S. L. im. B. Goldmana w  10- 
letnią rocznicę Jego śmierci.

W  sprawie opłat szynkarskich. 
W  myśl uchw ały konferencyi, która odbyła 
się z inieyatyw y lw ow skiej Izby handlowej 
i przem ysłowej dnia 20. lutego b. r., zebrali 
się onegdaj w  sali posiedzeń Izby lwowskiej 
posłowie sejm owi z m iast i Izb handlow ych 
i przem ysłow ych, a mianowicie pp.: Doliń­
ski, Jabłoński, Jahl, Kieski, K o l i s c h e r ,  
L o w e n s t e i n ,  M ichałowski, R i t t e l  Sala, 
Schatzel i Sobolewski. Przedmiotem obrad 
były w ym iary kraj. o p ł a t  s z y n k a r ­
s k i c h .  Po wyczerpującej dyskusyi, w któ­
rej w szyscy obecni brali udział, udali się po­
słowie do k arsza łk a . krajow ego i przedsta­
wili mu stan  rzeczy żądając, aby opłaty 
szynkarskie vvymierzono w pierw szym  roku 

• z uwzględnieniem nom inalnych granic usta­
w ą zakreślonych (około 8. milionów kor.), 
i aby w tym  celu krajow a kom isya apela­
cyjna, załatw iając rekursy wniesione w licz­
bie kilkunastu tysięcy, obniżyła odpowiednio 
w ym iar opłat, dokonany przez kom isye sza­
cunkow e w  całym  kraju, a przedew szyst­
kiem m iastach.

Nadto prosili posłowie o w strzym anie 
egzekucyi z powodu nieopłacenia opłat szy n ­
karskich aż do chwili praw om ocnego roz­
strzygnięcia rekursów .

W  odpowiedzi M arszałek krajow y przy­
znał, że jakkolw iek żądanie zm niejszenia o- 
gólnego dochodu z opłat szynkarskich do 7 
milionów koron zdaje się nie odpowiadać in- 
tencyi Sejmu, W ydział krajow y i M arszałek 
dołożą starań, aby  zniżono opłaty szynkar­
skie tak dalece, by możliwie usunąć zacho­
dzące krzyw dy. E g z e k u c y e  b ę d ą  
w s t r z y m a n e ,  jeśli szynkarze przez ui­
szczenie odpowiedniej kw oty a conto w y­
m iaru dadzą dowód, że nie zam ierzają uchy­
lić się od opłat, lecz okażą chęć płacenia 
w miarę możności.

Zamknięcie roku szkolnego kursu 
dla dorosłych analfabetów  T. S. L. im. B. 
Goldm ana odbędzie się w  sobotę dnia 1-go 
kw ietnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w  bu­
dynku szkoły żeńskiej im. Reja, plac Gotu- 
chowskich 9, I. piętro.

W ybory do rady m. Krakowa. 
Bieżącego tygodnia odbyw ały się w  Krako­
wie w ybory do rady miejskiej. W ybrano 
radnym i z koła wielkingo przem ysłu T han­

dlu : kupca G ustaw a B a z e s a, prezesa Izby 
handl. i przem. M aurycego D a t t n e r a ,  wła* 
ściciela biura spedycyjnego Bernarda W  a- 
c h 11 a, adw . dr. Rafa 'a  L a n d a u a, w szyst­
kich dotychczasow ych radnych. Z kuryi wiel­
kiego handlu w ybrano: posta dra Ignacego 
Landaua, dra W . Korngolda i M ojżesza Schmel- 
kesa.

Polityka ruska a żydzi. „Kol Mach- 
sike H adas", zam ieszcza w dodatku do 
num eru 20-tego artykuł pod pow yższym  
tytułem , z którego bije nuta rozgoryczenia 
przeciw niewdzięczności Rusinów. „W idzie­
liśmy, pow iada cytow any artykuł ^sojusz ży- 
dow sko-ruski na Bukowinie. T am  dzięki po­
m ocy dr. Strauchera, Rusini uzyskali obecne 
stanow isko państw ow e, a teraz na każdym  
kroku dają się żydom  we znaki i zatruw ają 
im życia. W iem y wpraw dzie, że polityka nie 
zna uczucia wdzięcznoćci, ale nie należy 
przecież zupełnie jej się wyzbyć. A tylko Ru­
sini są jej pozbaw ieni; Polacy pam iętają za­
wsze o wdzięczności względem żydów, gdy 
ci udzielają im pom ocy".

I tu bije się imieniem żydów  w  piersi 
cytow any o rg a n : „Przed wyboram i ostatnim i 
do Rady Państw a żydzi pomogli Rusinom 
w znacznym  stopniu do zw ycięstw a, wielu 
z ich obecnych posłów  tylko dzięki ży ­
dom m andat osiągnęło. Nikt z nich nie 
w ystąpi! w  obronie żydów, stojących obec­
nie n a  brzegu przepaści. Co więcej, kiedy 
deputacya szynkarzy zjaw iła się w  Klubie 
ukraińskim , u prezesa dra O kuniew skie­
go, były słow a jego zim ne jak  lód i nie zna­
lazł się w śród nich żaden w yraz litości i m iło­
sierdzia. A kierownicy deputacyi, którzy z m ow y 
prezesa Koła polskiego nie byli zadowoleni, n ie  
znaleźli ani. słow a zarzutu dla dra O kuniew ­
skiego !“

A przecież niewdzięczność sw ą posunął 
d r . , Okuniewski, tak dalece, że kiedy dr. 
Łazarski miał dla żydów słow a pociechy 
i nadziei przy rzekom o przeznaczo­
nych do iozdania now ych koncesyach w li­
czbie 900, to „człowiek ten ośw iadczył,' że 
źle zrobił rząd, czyniąc nadzieje szy n k a­
rzom, a w  szczególności na Dra Ł azar­
skiego dlatego, że miał dla .deputacyi słow a 
pociechy".

Ustęp żalu kończy się gorzkim w yrzu­
tem pod adresem  R u sin ó w :

„W iedzą oni dobrze, że pomoc żydów  
jest im potrzebna, ale nam  nie wolno o tej 
„m owie" zapomnieć, chociaż prasa ją  prze­
milczała ! A gdyby naw et sami Rusini ośw iad­
czyli, że nie solidaryzują się z m ow ą sw o­
jego prezesa, nie w ierzym y im 1 W szyscy  
wiemy dobrze, że w sercu ich jest więcej 
nienawiści, niż w  mowie dra O kuniewskiego, 
a tylko niestosow na pora nie pozw ala im na 
bezwzględne w ystąpienie."

Liczba żydów  w Bośni. W edle donie­
sienia z Serajew a, okazało się przy spisie 
ludności Bośni i Hercegowinie, że obecnie 
znajduje się tam 11.850 żydów.

Rabin paryski z Łomży. G łów nym  
rabinem  żydów polskich w Paryżu został 
świeżo zam ianow any rabin J. Hercog z Łom ­
ży. Był on już poprzednio iabinem  w Anglii. 
Nowy rabin włada znakomicie językiem  
polskim.

Luigi Luzatti, prezydent m inistrów we 
W łoszech, obchodził 11. marca 70.- rocznicę 
urodzin. Luzzati, jak  już podnoszono w  czasie 
jego powołania na prezydenta m inistrów 
przez króla włoskiego, jest żydem i pochodził
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z bardzo pow ażnej rodziny. S tudya praw ni­
cze odbyw ał w  Padwie. O dznaczył się jako 
w ybitny polityk, był profesorem uniw ersyte­
tu, generalnym  sekretarzem  m inisterstw a han­
dlu i rolnictwa, ministrem skarbu w  kilku 
gabinetach. Do Izby włoskiej w ybrany został 
w  r. 1871 gdzie przyłączył się do prawicy 
i w krótce pow ołany został na zastępcę se­
kretarza ' państw a w m inisteryum  handlu. 
Luzzatti w połączeniu z politykami Brancą 
i Elleną spow odow ał zm ianę włoskiej taryfy 
celnej i wypowiedzenie traktatu handlow ego 
z Francyą. W  gabinecie Rudiniego od 7. lu­
tego 1891. do m aja 1893. dzierżył tekę mi­
nistra skarbu. W  r. 1898. zaw arł traktat 
handlow y z Francyą, a od r. 1910. jest pre­
zydentem  m inistrów. Jako organizator finan­
sów  państw a w łoskiego oddał niespożyte za­
sługi. Luzzatti należy do najw ybitniejszych 
ekonom istów  narodow ych W ioch i opubli­
kow ał szereg prac naukow ych w „Nuora 
Autologia“ . Luzzatti jest żyw ym  dowodem, 
że w organizacyi państw a w łoskiego nie zna 
się różnicy w yznań. Decydują tu kwalifika- 
cye osobiste, zdolności i wiedza.

Pism a obecni donoszą że Luzzatti ma 
w krótce objąć tekę m inistra spraw  zew nę­
trznych. Dotychczas jest nim m arkiz San 
Giuliano, który z powodu złego stanu zdro­
wia, zam ierza ustąpić z tego stanow iska. 
W  razie objęcia tej teki, zrzekłby się Luzza­
tti teki ministra spraw  w ew nętrznych, którą 
spraw uje obok teki prezydenta ministrów.

Rugi żydów  z Prus. W arszaw skie ga­
zety żargonow e donoszą, że w  Królpwcu od 
zam ieszkujących tam czasow o żydów z p ań ­
stw a rosyjskiego, policya pruska bierze zobo­
w iązania piśm ienne, że gdy ich dzieci dojdą 
do 9 roku życia, nie będą przebyw ały u ro­
dziców, lecz opuszczą granice Niemiec. 
W  ostatnich czasach były już wypadki, że 
odebrano rodzicom żydow skim  dzieci 9-letnie 
i w ysyłano  je za granicę.

Przeciw fizycznie słabym . W  Ame­
ryce gotuje się nowe ograniczenie, którego 
ostrze głów nie dotknie biednych em igrantów 
żydow skich. Mianowicie, w krótce m a być 
ocenianą fizyczna zdo lność.do  pracy, sp raw ­
ność i rozwój mięśni im igranta, wstępującego 
na  wolny ląd Zjednoczonych północno-ame-

rykańskich Stanów.
Naturalnie, w iejski m ieszkaniec, naw ykły  

do fizycznej pracy na wolnem powietrzu, 
inną posiada m uskulaturę, niż biedny krawiec 
z żydowskiej mieściny, gnieżdżący się i p ra­
cujący w  zaduchu po ośm naście godzin na 
dobę.

1 dotąd naw et, gdy się dostaw ał do No­
w ego Jorku, Londynu czy M anszestru,* nie 
wiele popraw iał sw oją dolę, bo w padał tam, 
najczęściej w  ręce agentów  i za kilka rubli 
tygodniowo, pracował od św itu do późnej 
nocy dla olbrzymich m agazynów , które znów 
taniością ręcznej produkcyi skutecznie kon­
kurow ały z fabrycznym i wyrobam i.

O burza ' 0  to fabrykantów  i robotników 
m iejscowych, którzy też wytw orzyli agitacyę, 
celem usunięcia europejskich przybyszów , 
osiągających dotąd rekord w konkucencyjnym  
w yścigu m inimalną zaplata, jaką  się zada- 
walniali i nędzną egzystencyą, której nie 
pojm uje zam ożny am erykanin.

Na sezon wiosenny prześliczne m aterye 
jedw abne i wełniane, doskonale halki i poń­
czochy, welw ety i aksam ity, najm odniejsze 
kołnierzyki, żaboty, rękawiczki i woalki, n a j­
now szego typu, torebki skórzane, szpilki do 
kapeluszy i szaliki tiulowe, a nadto wszelkie 
przybory do kraw iecczyzny poleca tanio 
i w  wielkim wyborze Malcia Blaustein, 
Lwów, ul. W ałow a 1. 11.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouUy i kantor ulymiany
S O K A L  i  L 1 L I E A

P O L E C A  N O W O U R Z A D Z O N E

g * r  o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e rn e  
z s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i

(S A F E  D E P O S IT S )

- - ■ w  p iwnicach swego now ego gmachu. 
Prospekty i cenniki w ysyłam y na żądanie.

Apteka pod złotą gwiazda

P IO T R A  M IK O LASCH A
u>e luiuuiie, ul. Kopernika I.

poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i Syrup sulfoguajaeoloroy z kolą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych, w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 

zemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
jest o połowę tańszy odSiroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.

Syrup sulfoguajaeolocpy z kolą
kosztuje kor. 2.50.

Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.
Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P i o t r a  

M i k o l a s c h a .  we Lwowie.
Ostrzega się przed naśladoronietroami.

I I I I I I I I I I I I I I
Stylowe meble
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U L IC A  K O P E R N IK A  3,
(A ssicurazioni (łenerali).

własnego wyrobu.

I I I  M M I I I  ITT
■S5E

dla Królestwa Galicyi i LoKomeryi z le lk ie m  Księstwem K r a M d e m  
we Lwowie sil. 3-go maja L. 19.

Telefon 1580 i 1024.

Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K.
U dziela kredytów przemys łowych  d łu g o te rm in o w y ch  

we własnych obl i iacya ch .
F in an su je  przedsiębiorstwa przemysłowe.
E sk o n tu je  i in kasu je  weksle przem ysłow e i kupieckie .
S k ła d a  wadya i kaucye w gotów ce, e fek tach  i we w ła ­

snych l istach gwarancy jnych pod bardzo  dogodnym i w a ­
ru n k am i.

U dziela po ręk i za kredyty podatkowe i cłowe.
W yd aje  listy kredytowe n a  w szystk ie m ia s ta  zagran iczne.
P rzy jm uje  z lecenia  g iełdowe i udzie la  in fo rm acy i co 

do korzystnej lokacyi kapitałów.
P rzy jm uje  wkładki  na Książeczki w k ład o w e i n a  r a ­

c h u n e k  bieżący pod  bardzo  k o rzystnym i w a ru n k a m i i w ydaje 
książeczki  czekowe.  K w oty do 5.000 K. dz ienn ie  w y p łaca  
się bez w ypow iedzenia. P o d a tek  ren to w y  o p łaca  B an k  z w ła ­
sn y ch  funduszów .

W y n a jm u je  n a  n izką o p ła tą  najnow szej k o n stru k cy i 
Schowki depozytowe.  (Sale deposils) w stalowrych k asach  
p an ce rn y ch .

G odziny kasow e od 9 ran o  do 1/2— 5-tej p o p o łu d n iu  
bez przerwy.

KINOTEATR
APOLLO
w pięknej sali Galie. 
Towarz. Muzycznego
Cliorąźczyzna 7.
Obrazy z najlepszych 
fabryk światowej sławy

 □ — □  -
W sobotę 1 i niedzielę 2 kwiet. b.r.
1) S ta ry  L o n d y n , część  I I I .  
tł) Z m ie n io n o  a u to m a ty ,  h u m
3 ) K o c h a n e k  k ró lo w e j, d r a m .
4) N ie k ą s a  p ie s , k tó ry  w ie le  

szczeka .
5) R o z b ó jn ic y  p o w ie tr z n i,  d r .
6) K rak ó w  w o b ra z a c h .
7) P o tę g ą  p ię k n o śc i ,  h u m o r .
8) G ó rn ic y , d r a m a t .
9) (loco id zie  d o  w o js k a , h u m . 

10) K o b ie ta  w  p o r tk a c h ,  h u m . 
I. m iejsce  K. 1-50, II. m iejsce  
K. i —, III. m iejsce  K. 0*50.

, Pp. s tudenci, podoficerow ie 
o raz  dzieci p łac ą  za II. m. 
70 hal., — za III. m. 30 hal. 

b**-— — _____________________________

Przy zakupnie 

względnie zamawianiu 

towarów u firm, anon­

sujących się w „Je­

dności0, prosimy u- 

przejmie o łaskawe  

powoływanie się na 

odnośne ogłoszenie. 

A dm inistracya.



8 J E D N O Ś Ć Nr. 13

iW sz el k i e  monety  zagran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych — — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
[róg Kilińskiego). 1

FABRYKA WYR0B0W BETONOWYCH i ASFALT.

BUCHSBAUM ®  KINDLER
— •  we Lwowie, ul. SyKstusKa 1. 6.

P o le c a : rury betonowe różnej wielkości, hydraulicznie prasowane płyty posadzkowe i chod­
nikowe, porcelanowe okładziny ścienne dla łazienek i sklepów masarskich. Cegły szamotowe 
(ogniotrwałe) i płyty piekarskie. Płytki kamionkowe wzorzyste najlepszej jakości; rury ka­
mionkowe do klozetów, wewnątrz i zewnątrz polewane, gips, cement szczakowiecki, wapno 
hydrauliczne Perlmoos — wapno rzeźbiarskie do odlewów (Gusskalk). — W y k o n u je : Ro­
boty betonowe, kanalizacyi domów z rur kamionkowych i betonowych. Pokrycia dachów 
dachówką glinianą i cementową, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcementein- 
deckung).’ Roboty asfaltowe, a to : asfaltowanie ’ chodników stajen, podwórz, izolowanie 

fundamentów i piwnic oraz wilgotnych ścian etc.
^  Z Wysokiem poważaniem B U C H S B A U /A  & K IN D L E R .

fr

■ -Ł

Z N A N Y  O D  15-tu L A T  

KONCESYONOWANY Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
dla urządzeń gazowych i wodociągowych

J U L I U S Z A  W E I S S A
przeniesiony został

na u l. Panieńską 4.
— • (dom własny).

Lokal w y st a w o w y  ja k  dawniej nlica Kościuszki  1.
poleca : Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 
wykonuje się odwrotnie. Kosztorysy g ra tis .^

P o  n i p  I które stale używają odżywczy pro- 
r a i l l C .  sze |  ̂ ^o zmyWania głowy.

ę 7 . . m U nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
^ u E U l l l  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe 
aseptycznym, usuwa łupież„Szum“ jest

i świąd skóry.
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

L ic z n e  u z n a n i a !

w
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.

•8* ś:< « • < 2 r ś:<Sr «śrśr <£: <$■śź śź <=• <£r <£* ^  <£■ ̂  <$ cg*A

C. l  i r z y w .  g a licy jsk i akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
Jj} przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- i  

chunek bieżący, przyjmuje do przechowania - 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312
(Safe Deposits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie,
A depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
Jj| pancernej schowek do wyłącznego' użytku
a. i ttTacn tttn Hitr7Pm rf/T-zick k 1 ™ ~

a
A 
A
a
A
a  
a
A 
A 
*  

L- *
A 
A 
♦ 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A. .  - j  . .  "  J  U Ł J I  l l \ u  A

A t pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie A
A a dyskretnie przechowywać można swoje A
J}[ mienie lub ważne dokumenty. JjJ
A W tym kierunku poczynił Bank hipo- A:''K —: j  - 1 -: : j  -----   J - '

Ateczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 

depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

A

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNETł i komisovvy  ̂
to Podroołoezyshaeh, Wołoezysitaeh, Brodach i Ra­

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
®ywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erbata  w orygin . paczk. z ces. ro sy jsk . b an d ero lą  rządow ą

A d re s : PJ. Ratzner,  Podroołoezysfta.

Rob założenia 1782. ^
€

Pierwsza 
i najstarsza 

Fabryka
TT 
▼

POLECH

prawdziwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.
 .ilu..., illl... illli..,.illli..,n(ll   illlim.illli..

ZAKŁAD RYIOWIflCZY i ODLEWARIIIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19

T E L E F O N  N r . 1585 . 
w ykonuje gustow nie  i ta n io  stam pilie  
kauczukow e i m etaiow e. tab lice  i n a ­
pisy lane o raz  g raw irow ane, m arki 
pieczątkow e. n u rn e ra to ry  i stem ple  

= = = = =  ciatowe = = = = = = =
C e n n ik i b e z p ła tn ie .

gg,»l|H,M'«l||i....HI'.".!!!!!'....         I||i"''iijii''^

=  T e a tr  rozm aitości =
Variete Bristol g i S f  wi.elkif ?r?'.d:

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9
wieczór.

--------------------------------------Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO *
w  z a m k n i ę t y c h  f l a s z k a c h

Ili f
A. Rs. Bu6omirskiego i St. hr. My- 

cielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

1 3 * -

Oryginalne

angielskie

Raglany
od Kor, 30.
POLECA W  ABONAMENCIE

M. MAREK
LWÓW —
SYKSTUSKA29.

Telefon 2131'II.

P R O S P E K T Y  NA 
ŻĄDANIE DARMO 

i OPŁATNIE.

i w łasn y  wyroi) stam pilij 306 
1 . F R I E D M A N A

\ i s
7K.

¥

SIL

1 “■% f -------------
----------- W E  L W O W I E  ■

Pasaż Hausmana 1. 2.,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt­
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
 i po cenach przystępnych. - - -

Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. B e r to ld  M erw in .


